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Nie chcemy w Polsce mieć Maranów;
Żydowskie chrzty w Polsce d!a interesu pretekstem do osśągania stanowisk 

państwowych. - Niebezpieczeństwo tworzenia się w Polsce maranów.
W  R u m un ji dw óch  aresz tow anych  

z a  oszu stw o  dy rek to rów  ż y d ó w  „B an - 
ca  G e n e ra le "  w  Jassach  zw róc i ło  się 
z  w ię z ie n ia  d o  w ładz  rum u ńsk ich  z 
p rośbą  o  p rzy ję c ie  chrztu.

Fakt ó w  n ie zm ie rn ie  ch arak tery ­
s tyczny  dla psychyk i ż yd ow sk ie j  jes t  
d o w o d e m  na to, iż żyd z i —  gd y  
ch odz i  o  c a ł o ś ć  i c h  s k ó r y  —  
g o to w i  są każde j chwili przy jąć  
ch rzes t  i stać s ię  n a w e t  ba rdzo  g o r ­
l iw ym i ch rześc i janam i.

N ie  d a w n o  t e m u  n o tow a ła  prasa 
żyd o w sk a  k ilkan aśc ie  fa k tów  p o w ro ­
tu tak ich  w ych rzc zo n y ch  ż yd ó w  w  
P o ls c e  na ło n o  ju d a izm u  w  chwili 
k ied y  interes, dla k tó r e go  przy ję li  
ch rzes t  „ sk o ń c zy ł  s ię "  i ce l sw ó j 
zdo ła l i  o s iągn ąć .  P r zy tem  ok aza ło  
się , iż w  w ięk szośc i  w yp a d k ó w  c h o ­
d z i ło  im  przy p rzy jm o w a n iu  chrztu 
b ą d ź  o  o s i ą g n i ę ć  i e p o s a d y  p a ń ­
s t w o w e j ,  zw łaszcza  na k ie ro w n i­
czy ch  s tan ow iskach  bądź  o  jaki 
r e n t o w n y ,  b o g a t y  o ż e n e k  z 
ch rześc i janką  czy  ch rześ c i ja n in em . 
P ie n ią d z  ok a zyw a ł s ię  —  jak  z w y k ­
le  —  dla ż yd ó w  m a g n e s e m  zbyt 
n ę c ą c y m ,  by n ie  starali s ię  g o  z d o ­
b y ć  przy  p o m o c y  w sze lk ich  d o s tę p ­
nych  im  środków , c h o ć b y  n aw e t  ta­
k ich  ja k im  jes t  p rze jś c ie  na z n ie ­
n a w id zo n ą  w iarę  chrześc ijańską.

U  nas istn ie je  n ie b e zp ie c z eń s tw o  
z w i ę k s z a n i a  s i ę  l iczby  takich 
„m a r a n ó w ” po lsk ich , którzy dla in­
teresu  p r z y jm o w a ć  b ęd ą  chrzest, by 
t e m  ła tw ie j w sp ią ć  s ię na w yższe  
s z c z e b le  posad  pańs tw ow ych ; dziś 
ju ż  b o w ie m  m o ż e m y  za o b s e rw o w a ć  
taki ob jaw , ż e  ż yd ow s tw o  o p a n o w a ­
w szy  u nas g ru n tow n ie  hande l, a d ­
w ok a tu rę  i stan lekarski (a  w ię c  
w o ln e  za w o d y ) ,  a w id ząc  s ię p ow o li  
,z handlu  w yp ie ra n y m , stara s ię  o 
w c iś n ię c ie  s ię  n a  p o s a d y  p a ń s t ­
w o w e  i to n a  k i e r o w n i c z e ,  
w y ż s z e  s t a n o w i s k a .  P o n iew a ż  
na  o g ó ł  żydzi w  P o ls c e  n ie  zdo ła l i  
je s z c z e  o p a n o w a ć  posad  p ań s tw o ­
w yc h  w  tak ie j i lośc i w  jak ie jb y  im  
s ię  to  u śm ie c h a ło  —  starają s ię  d o ­

p iąć  t e g o  boda j p rzez  p r z y jm o w a n ie  
chrztu i gw a łto w n e  rob ien ie  z e  s ie ­
b ie  kato lików .

P r z y p o m in a  się tu zaraz  . a n a l o -  
g j a z  m a r a n a m i  w  H iszpanji 
i Portuga lji  tj. ż yd a m i którzy w  c za ­
s ie  w yp ęd za n ia  ż yd ó w  z tam tych  
stron przy ję li  chrzes j, by  un iknąć 
w  ten sp osób  p rzym u so w e j  e m ig r a ­
cji. C h r i s t  ich jed n a k  był t y l k o  
p o z o r n y ,  d la interesu i ‘dziś, p'b- 
m im o  iż od  chwili t e g o  m a s o w e g o  
chrztu ż yd ó w  h iszpańsk ich  u p łynę ło  
600 lat —  p o to m k o w ie  ich b ęd ą c  
da le j ch rześc i ja n a m i na pap ie rze , 
o b c h o d zą  p o ta je m n ie  w szys tk ie  ś w ię ­
ta żyd ow sk ie ,  ż en ią  s ię  ty lko  m i ę ­
dzy  sobą, t rzym a ją  s ię  eks lu zyw n ie  
w o b e c  tuby lcze j lu dnośc i h is zpań ­
skiej i są w ła śc iw ie  z a r i a  s k o w a ­
n y m i  ż y d a m i .  N ie d a w n o  u m ieś -  
c l i ś m y  w  „G a z e c ie  N a r ó d . “ c ie k a ­
wy w yw iad  z tak im i m a ra n a m i h i­
szpań sk im i n o s zą cym i po  dwa im io ­
na tak ie  n. p. ja k :  J ezu s  C ha im
i dyszących  n ien aw iśc ią  d o  w szys t­
k ie g o  co  ch rześc i jańsk ie  i p o m im o  
t e g o  —  dla interesu —  trzym a ją ­
cych  się p o zo rn ie  da le j w iary  ch rze ­
śc ijańskie j.

U nas w  P o ls c e  o c zyw iś c ie  tak ich 
m a ra n ó w  jak  w  H iszpan ji  n ie  było, 
n ie  by ło  b o w ie m  p rześ lad ow ań  ż y ­
dów; w prost  p rzec iw n ie ,  żydzi czu li 
s ię  tu za w sze  j a k  u s i e b i e  w  d o ­
m u ,  c ieszy l i  s ię  p rzyw ile ja m i k ró ­
lów  i m o ż n o w ła d c ó w ,  n o  i zdo ła li 
tak g ru n tow n ie  z a ż y d z i ć  n a s z e  
m i a s t a  i m i a s t e c z k a ,  ż e  d z i ś  
t r z e b a  p r a c y  ca łych  p o k o leń  na 
to, by ch o ć  w  częśc i  p rzyw róc ić  
m ia s to m  n a szym  charak ter  polski.

O b e c n ie  jednak, z  chwilą , gd y  
Po lska  zdo ła ła  p o  w o jn ie  św ia tow e j 
zd o b yć  z p o w ro te m  swą n ie p o d le ­

g ło ś ć ,  o b s e rw o w a ć  m o ż n a  c o r a z  
c z ę s t s z e  w yp ad k i p r z ech od zen ia  
ż y d ó w  na ch rześc ijaństw o, by w  ten  
sp osób  m ó d z  w sp iąć  na w yższe j  
s zę zeb le  karjery  państw ow ej.

N ie  b ę d z ie m y  w skazyw a li  p a lca m i 
na tak ich dygn itarzy , są on i zb y t  
d o b rze  znan i, fa k te m  jest jed n a k  
iż zdo ła li d z ięk i sw em u  b y n a jm n ie j  
n ie  a ry jsk iem u  sprytow i i tupetow i 
o s ią gn ą ć  w ys o k ie  stanow iska.

I ja k k o lw iek  w  zasad z ie  c ie s z y l i ­
b y ś m y  s ię  z fak tów  p rz e c h o d zen ia  
ż y d ó w  na w ia rę  Chrystusową, o  ile 
ch od z i łob y  w  tym  w yp ad ku  o  s z c z e ­
rą z m ia n ę  psychik i i p o g lą d ó w , tak 
z drug ie j strony m u s im y  o b a w ia ć  
się, iż te ch rzty  są t y  1 k o  m i s t y ­
f i k a c j ą  ż y d o w s k ą  ob l ic zon ą  
na z a m y d le n ie  o c zu  n a iw n ym  g e ­
jo m  i t e m  ła tw ie js ze  z d o b yc ie  upra­
gn ion ych  w  państw ie  w yższych  s ta ­
now isk . Dziś k iedy  żydzi czu ją, iż 
hande l za c zyn a  im  s ię pow o li  le c z  
kon sek w en tn ie  z rąk w ysu w ać  b ęd ą  
co raz  c zęśc ie j  p rób ow a li  p rzez chrzty 
dla interesu p rzerzucać  s ię  d o  in ­
nych  z a w o d ó w  i pow o li  tw orzyć  w  
P o ls c e  n o w y  rodza j lu d n o ś c i : m a ­
ran ów  tj. c h r z e ś c i j a n  z m  e-  
t r y k i ,  a ż y d ó w  z p r z e k o n a -  
n i a.

N a  n ie b e zp ie c z eń s tw o  to z w ra ca ­
m y  już nap rzód  u w agę , p r zes tr z ega ­
jąc  o g ó ł  nasz p rzed  tak im i „n a  
gwałt  r o b io n y m i” ka to l ikam i —  dla 
interesu.

W P o ls c e  m a m y  za  du żo  żyd ów , 
a le  m a r a n ó w  t e ż  n i e p o -  
t r z e b u j e m y  i b ron ić  s ię  b ę ­
d z ie m y  p rzed  n im i,  tak jak  to c z y ­
n im y  w o b e c  żyd ów .

W P o l s c e  n i e m a  b o w i e m  
m i e j s c a  d l a  m a r a n ó w !

ST;

C z y  zap łac iłeś  ju ż  p r e n u m e r a t ę
za IV, kw artał! I
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„D r o g a  
c a ć  się

Bolszewlzm bez maski.
d o  z w y c ię s tw a ” k o m u n is ty  L a n g e ra .  —  J a k  b o ls z ew ic y  u czą  „w k rę -  

’ w  m asy , a „b u rżu jó w ” różn ić  z e  sobą. —  S to l ica  c e l e m  g łó w n e g o
ataku k o m u n is ty c zn e go .

W  ostatnim numerze „Gaz. Nar." pisali­
śmy o ciekawej broszurze komunistycznej 
p. t. „D roga  do zwycięstwa®, jaka uka­
zała się w Niemczech napisana przez nie­
mieckiego Komunistę Langera, a która to 
broszura jest wykładem sztuki zbrojnego 
buntu, jaki winni stosować komuniści w 
„burżuazyinych" państwach. Poniżej posta­
ramy się streścić ów  charakterystyczny d o ­
kument niebezpieczeństwa bolszewickiego 
zagrażającego Europie, w którym jak w ia­
domo — pierwsze skrzypce grają żydzi.

Broszurę streścimy według poszczegól­
nych rozdziałów'.

1. —  Sztuka zbro jnego  buntu.
Zbrojny bunt (zbrojne powstanie) jest 

pierwszym okresem wojny domowej (cy­
wilnej). Ma on R3 celu opanowanie siłą 
w ładzy  po litycznej w państwie, Może 
być porównane z pożarem, którego źródła 
są ukryte i rozrzucone po całym kraju. 
Front jest wszędzie. Siły rewolucji i siły 
kontrrewolucji (policja, wojsko, organizacje 
narodowe etc.) są też rozrzucone; wrogo­
wie i przyjaciele są pomieszani. Istnieją 
wprawdzie pewne punkty, jak naprzyklad 
w  miastach dzielnice burżuazyjne iub pro­
letariackie, gdzie siły jednych lub drugich 
są skoncentrowane, ale prawidłowej linji 
frontu niema.

Marks, który zajmował się sprawa zbroj­
nego buntu już w 1852 roku twierdzi, że 
„bunt jest sztuką ( amiejętpością) taką sa­
mą, jak wojna lub inne sztuki (umiejętno­
ści) podporządkowane określonym prawom* 
Sztuka ta przedewszystkiem polega na p r z y ­
go tow an iu  po trzebn ego  nastroju mas: 
agitacja powinna być doprowadzona „do 
n a jw yższego  nap ięc ia ", oraz „niezbędnem 
jest gorączk ow e przygotowanie techniczno 
militarnych sił rewolucyjnych".

„N igdy nie należy igrać z buntem i pow ­
staniem", gdy siły przeciwników „mają 
przewagę organizacji, karności i autorytetu". 
Jeśli jednak można im przeciwstawić siły 
względnie równe, to trzeba rozwinąć g w a ł­
tow ną o fen syw ę i iść konsekwentnie do 
celu według formuły Dantona: De 1’audace, 
de 1’audace, encore de 1’audace".

N ie należy utożsamiać „zbrojnego buntu, 
powstania" z pojęciem „wojny domowej®. 
Zbrojny bunt, to tylko pierwsza faza w oj­
ny domowej, która jest zbrojną walką po­
między klasami, posiada jeden lub kilka 
frontów wojny i dąży do zupełnego znisz­
czenia klas kontrrewolucyjnych.

2. —  W ybór dogodnej cbwili.
Jeśli powstanie (bunt) nie uda się, to 

pociąga za sobą „zniszczenie najlepszych 
sił rewolucji przez biały terror". Polityczni 
kierownicy nie powinni dawać hasła do 
powstania ani zbyt późno, ani za wcze­
śnie” . T rzeb a  wyczuć, czy  „w ie lk ie  m a­
sy są go tow e, z  bron ią w  ręku, um rzeć 
za  rew olu cję".

W  książce „Marksizm i wozstanje” w y­
suwa Lenin następujące tezy: „1 o Jeśli 
powstanie chce się rozwinąć, to musi się 
opierać na klasie społecznej, a nie na par- 
tji. 2-o Powstanie musi się opierać na re­
wolucyjnym buncie mas ludowych. 3-o P o ­
wstanie musi mieć za podstawę zwrotny 
moment w historji, kiedy narastająca rewo­
lucja pozwala awangardzie proletarjatu na 
rozwinięcie iak najszerszej akcji; i gdy bra­
ki w szeregach wrogów są najliczniejsze, 
;gdy wreszcie szeregi biernych lub sympa­
tyków ^rewolucji tworząiiczebną większość*. 
P a rtja  komunistyczna pow inna „jakna j- 
g łę b ie j w kręc ić  się w  m asy", w  szcze­
gólności w  fabryk i i dzie ln ice robo tn i­
cze: w inna opanow ać ch łopów  i drobną 
burżuazję, gdyż „łatwiej jest pozyskać dia 
rewolucji szerokie koła drobnej burżuazji, 
niż niektóre środowiska arystokracji robo­
tniczej” ; winna wyczekiwać, aż warstwy 
będące u władzy zostaną poróżn ione m ię­
d zy  sobą, a ich armja doprowadzona do 
stanu rozkładu na wzór armji rosyjskiej z 
roku 1917-go.

Nie mężna zgóry oznaczyć ścisłej daty 
wybuchu buntu, gdyż siły rowolaeyjne, na­
stroje mas, ich gotowość do walki —  są 
zmienne. Najważniejszą rzeczą jest uchwy­
cić „ounkt kulminacyjny” .

3. —  Koncentracja sił.
W  rozdziale tym komunista Langer oma­

wia: konieczność przewagi ilościowej, za­
sady prawidłowej koncentracji sił, koncen­
trację błędną, wybór miejsca, oraz podaje 
szereg przykładów historycznych.

Sfly rządowe reprezentują przewagę mi­
litarną, i dlatego — iak pouczają Marks 
i Lenin — kierownicy zbrojnego buntu win­

ni przeciwstawić tej przewadze swoją prze­
wagę ilościową, to jest tak skoncentrować 
siły , jak to uczynili bolszewicy naokoło 
Moskwy w 1917 roku.

yq czasie rewolucji październikowej atak 
bolszewików rozpoczął się równocześnie nie- 
tylko w Moskwie i Piotrog^odzie, lecz w 
calem państwie, przez rzucenie rozgotow a­
nych chłopów na dwory. Ruch winten być 
powszechny, lecz atakowane winny być 
przedewszystkiem „te punkty, gdzie kontr­
rewolucja jest najsilninjsza, gdyż riieoczeki- 
wąze uderzenie w plecy wroga może dać 
dużo większe rezultaty, niż atakowanie set­
kami od czoła.

Stolica Centrala aparatu państwowe­
go. ośrodki administracji prowincjonal­
nej i niektórn inne ośrodki polityczne i 
wojskowe wskazują komuniści jako cel 
głównego ataku.

Dokończenie nasląpi.

M  winien być Sejm zreformowany?
Opinja premjera Bartla.

Kon tro la  Rządu. —  S k o ń c z y ć  z n ie p ró żn u ją ce m  p ró żn o w a n iem . —  S ys tem  
kanclersk i. —  N o w e  a trybu c je  G ło w y  Państwa,

Premjer Bartel udzielił onegdaj wywiadu 
na temat kryzysu naszego parlamentaryzmu. 
Na pytanie na czem —  zdaniem premjera—  
polega choroba parlametaryzmu wogóle, a 
naszego w szczególności p. premjer odpo­
wiedział:

„Za istotę klasycznego parlamentaryzmu 
uważane jest powoływanie rządu przez 
większość parlamentarną. Większość ta b ie­
rze niejako na siebie odpowiedzialność 
swego rządu, zarazem jednak glównem za­
daniem parlamentu jest —  jak mi s ę zdaje 
—  kontrola rządu. Okazuje się w rezul­
tacie, że ta sama grupa stronnictw, która, 
stanowiąc większość parlamentarną powo­
łuje rząd i bierze za niego odpowiedzialność, 
ma ten rząd Skutecznie i bezstronnie kon­
trolować. Jest to sprzeczność sama w so­
bie i w tej wł.śnie sprzeczności dwóch 
najważrtie:szych kompetencji parlamentu 
leży —  zdaniem p. premjera —  źród ło  ca­
łe j choroby parlam entaryzm u.

jestem —  oświadczył p. Bartel —  bez­
względnym zwolennikiem kontroli rządu przez 
parlament. Jawność działalności rządu uwa­
żam za trwały i charakterystyczny przymiot 
nowoczesnego państwa. Na tem stanowisku 
stojąc mes s.ę do iść do wniosku, że p o ­
w o ływ an ie  w ładz rządow ych  powinno 
być atrybucją g łow y  państwa, a nie ciała, 
którego zadaniem jest kontrola tejże władzy. 
W  Polsce nie było dotąd kontroli parla­
mentu nad rządem. Rząd sprawozdań nie 
składa?, gdyż nie wytrwał zazwyczaj przy 
władzy przez cały rok. W  sejmie odbywały 
się jakieś dyskusje i krytyki rządu, które 
jednakże mogą ty lk o  pozorn ie nchodzić 
za kontrolę jsgo d iałalności.

Na pytanie: w jaki sposób powinna się 
odbywać kontrola parlamentu nad rządem, 
premjer powiedział: —  sposób na to jest 
bardzo piosty. Rząd powinien co roku 
składać sprawozdania z całokształtu swej 
działalności i na tej podstawie może się 
odbywać dyskusja w  Sejmie. Jest to kon­
tro la  ex  post, dotycząca przeszłości, na-

tomi st rozważanie m d przyszłością powinno 
się odbywać przy rozpatryw aniu  budżetu, 
który rząd również co roku składa parla- 
matowi. Dwie te dyskusje mają odrębny 
charakter i dlatego nie powinny być pro­
wadzone razem. Jednocześnie przez ich roz­
dzielenie dokona się niezbędnej reorgani­
zacji pracy parlamentarnej. Premjer zazna­
czył, że największem złem dotychczasowych 
metod pracy parlamentu jest m asow e upra­
w ian ie n iepróżnującego próżnow an ia  
w  parlam entach.

Na pytania czy p. premjer jest zwolen* 
nikiem odpowiedzialności parlamentarne 
rządu, prof. Bartel odpowiedział: „Zasa­
dniczo tak" jestem nim. Odpowiedzialność 
jednak rządu przed parlamentem powinna 
być tak skostruowana, aby nie stwarzała
po la  do nadużyć politycznych , dla oso­
bistych lab grupow ych  spekulacji.

Na pytanie w kwestji poglądu p. premjera 
na sprawę tworzenia rządu, prof. Bartel o - 
świadczył, ż e rzą d  pow in ien  być pow ołany 
przez G ło w ę  Państwa. Poza tem powie­
dział: —  Jestem osobistym zwolennikiem 
tzw. systemu kanclerskiego. Polega on na 
tem, że premjer, względnie kanclerz, jest 
faktycznie kierownikiem rządu i on odpo­
wiada przed Prezydentem. Na jego wnio­
sek powoływani są ministrowie i w  pe­
wnym stopniu jemu podlegają.

W  końcu, na poruszoną sprawę obowią­
zującej w Polsce ordynacji wyborczej, prem­
jer zaznaczy?, że wydaje mu się bardzo po- 
żądanem podniesien ie cenzusu w ieku do 
24 lub 25 lat. wzmocniłoby się przez to 
powagę aktu wyborczego, oraz usunęło nie­
równość, wynikającą z wyłączenia obecnie 
od głosowania obywateli, ptłnących służbę 
w  wojsku. Podobne podniesienie wieku —  
mówił p. premjer —  ma być nie demokra­
tyczne. Dlaczego, nie wiem, tak samo, jak 
nie zdaje mi się, aby przez dalsze obniże­
nie wieku przyczynnem prawie wyborczem 
nastąpiła demokratyzacja ustroju.

Zyd na czele bojówki komunistycznej
w p ow iecie  p ło ń sk im .

Władze policyjne powiatu płońskiego w y­
kryły rozgałęzioną organizację komunisty­
czną. Aresztowano i osadzono w  więzieniu 
trzydziestu działaczy „Związku młodzieży 
komunistycznej" z przewódcą żyd em , n ie­
jak im  Katzem .

Kilku komunistó w zdołało jednak ukryć się 
przed okiem policji Poktanowili oni konty

nuować wywrotową akcję. W  obawie przed 
nowemi aresztowaniami, komuniści powzięli 
zamiar zgładzenia niejakiego Wacława T o ­
masiewicza , 2 1 -Ietniego młodzieńca , który 
głównie przyczynił się do wykrycia ujętych 
członków czerwonej organizacji. Zbrodniczy 
zamiar wykonał Micha! Grosman. Wywabił 
on Tomasiewicza pod pozorem udzielenia
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udzielenia ważnych informacyj w  ustronne 
miejsce kolo katolickiego cmentarza i tam 
kilkoma slrz: łami z rewolweru położył dzie­
lnego młodzieńca trupem na miejscu.

Wdrożone natychmiast śledztwo dopro­
wadziło do ujęcia skrytobójczego mordercy 
i jego kompanów. Aresztowano 6 członków 
komunistycznej bojówki.

JUDAICA,
Zwyrodnielec żydow ski w Przem yślu

Onegdaj aresztowano w Przemyślu 25-le 
tniego niejakiego Arona Ornsteina z Kra­
kowa, agenta handlowego, który zwabił 
9-lctnią dziewczynkę, Władysławę Bukało, 
do siebie, u'iłując na niej dokonać gwał­
tu. Kiedy przestraszona dziewczynka po­
częła krzyczeć, Ornstein zatkał jej usta rę­
ką. Z do ł ł a  ona jednak ujść z rąk zwyro­
dniałego żyda.

Bank żydów  polskich w  Palestynie. Na 
konferencji żydów w Palestynie uchwalono 
założyć v łasny bank, celem, popierania kre­
dytami imigrantów żydowskich z Polski. 
Uchwalono zwrócić s ę̂ w tej sprawie do 
gminy żydow skej w Warszawie o subsyd- 
um w kwocie 50 0(0 zł.

F iasko em igrac ji żydow sk ie j do Pa le  
•tyny. Według oficjalnej statystyki przy­
było do Palestyny w czerwcu 216 em lgraf- 
t<W w tem 145 żydów opuściło kraj* 253 
osób, w tem 206 żydów, czyli że w ciągu 
miesiąca rt?n żydów w Palestynie zmiej- 
szył się o 61 osób. 1 to się nazywa „em i­
gracją" żydowską do Palestyny . . .

Oddzi- ł  ' ydow ski w  Muzeum Naro- 
d e w e m ? Warszawskie Muzeum Naród. - 
we zamierza podobno utworzyć specjalny 
oddział sztoki żydowskiej w Polsce. Czy 
to jednak naprawdę jest konieczne? Czy 
raczej nie powinniśmy usuwzć ślady ży 
dostwo w Polsce, aniżeli je ^pielęgnować 
i ochroniać?

ła s i Przyjaciela 
i nasi wrogowie.

1 zn ów  p łyną sk ładk i naszych  g o rą ­
cych  P rzy ja c ió ł na fundusz p rasow y  
„G a ze ty  N a ro d o w e j"  —  podczas g d y  
w ie iu  je s z c z e  P ren u m era to rów  za lega  
z  u iszczen iem  pren u m era ty  za  k w a r­
ta ł u b ieg ły , a n aw et za  z g ó rą  p ó ł ro ­
ku w stecz.

Jak  nazw ać tak ie  p o s tęp o w a n ie  na­
szych  P ren u m era to rów ?  Chyba że  d z ia ­
łan iem  na s zk o d ę  pism a, a w ię c  sta­
w an ie  w  jed n ym  rzęd z ie  z  tym i w ro ­
ga m i naszym i, k tó rzy  ja k  żydzi dążą 
za  w sze lk ą  c en ę  d o  „u trą cen ia ” G aze­
ty  N a rod ow e j,

Z  tem  w ięk szą  w d z ięczn ośc ią  p rzy j­
m u jem y  te  sk ładk i naszych  P rzy ja c ió ł, 
k tó rz y  n ie  ty lk o , że  p łacą regu larn ie , 
p renu m era tę, a le  i n ie  zap om in a ją  o  
„n a d p ro gra m ow ym ” datku  na p o d ­
trzym a n ie  n aszego  w yd aw n ic tw a .

N azw iska  Ich  p o zos ta n ą  na zaw sze  
w  pam ięc i naszej zap isane z ło tem i 
g ło sk a m i ja k o  tych . k tó r z y  n ie  op u śc i­
li nas w  c ię żk ie j p o trzeb ie  lec z  p rzy ­
sz li z p o m o cą  ja k o  dobrzy , se rdeczn i 
P rzy ja c ie le .

W  ostatn ich  dn iach  z ło ży li w  da lszym  
c ią gu  na fundusz pra o w y  „G az. Nar,,: 

Dr. Tadeusz R edyk  z K ra k ow a  10 zł 
M arja  Ł om żyń sk a  ze  L w o w a  6 zł.
J ó z e f L es zk o  z P rzem yśla  5 zł.
F ran c iszek  M ichna z K a to w ic  5 zł.
H en ryk  W. z K rak ow a  6 zł.
Z ygm u n t Jan ick i z  W arzsaw y  4 zł.
E lżb ie ta  i Jan  Z . z  R ogo źn a  5 zł.
N .N . z  Z ak op a n ego  10 zł.
„K u p iec , k tó ry  n ie dał s ię  ż y ­
d o m  “  z Ta rn ow a  5 zł.
S tan is ław  Z arzyck i z Torun ia  2 zł.
M ich a lsk i J ó z e f z K ra k ow a  3 zł.
M ich a ł O lszew sk i ze  Stanisła-

W ładysław  Jan ikow sk i z W yso ­
w e j Zd ro ju  ( p o  raz drugi )  6 zł.
A n ie la  S ch losserow a  z M o s tów  
W ie lk ich  5 zł.
W.G. z C ieszyna  6 zł.
M arjusz Py tlew sk i z  Iłży  10 zł,

(p o  raz d ru g i) 
Bank L u d ow y  z K o ro n o w a  10 zł.

(p o  raz d ru gi)

Ks. J ó z e f S ze lą g  z Sanki p. Ten - 
c zyn ek  3 zł-
R óża  F ed erow icza  em ery tk a  z 
G rom n ika  5 zł.
F ranciszek  S yczep an  z T rem ­
b o w li 5 zł.
W szystk im  Tym , zacnym  O fia ro d a w ­

com  sk ładam y g o rą ce  p o d z ięk o w a n ie  
i „B ó g  zap łać ! ” .

W yd. „G az. N ar.“

Niemcy w sieci żydowskiej.
O k o ło  80 p rocen t  gosp oda rs tw a  n ie m ie c k ie g o  w  rękach  żydów . 

A la rm u ją c y  artykuł u c z o n e g o  n ie m ie c k ie g o .

Wychodzi w Niemczech czasopismo pt. 
„Sehonere Zukunfi*, które zajmuje , się ró­
wnież i kwestją żydowską w  Niemczech.

W  jednem z ostatnich numerów tego 
pisma znajdujemy ciekawy i niezmiern e 
charakterystyczny artykuł Dr. Eberlego, któ­
ry Stwierdza do ja k iego  stopnia żydzi 
zdo ła li opanow ać ca łe  współczesne 
N iem cy "w e  .wszelkich dziedzinach jego 
życia .

Oto co czytamy: Podczas uroczystego 
obchodu uchwalenia konstytucji weimar­
skiej głównym mówcą w Berlinie był ż yd ,  
względnie pochodzący z żydów, a miano­
wicie pref. Radbruch (w  Stuitgarcie ż y d  
Saenger!). Właściwie to te żydowskie prze­
mówienia priy tej okazji były zupełnie 
usprawiedliwione. Bawtem ż y d z i  byli 
właśnie głównymi działaczami i sprawcami 
przewrotu, również ż y d  (Breuss) był pro- 
jekfodawcą głównych paragrafów konsty­
tucji weimarskiej. Żydzi też  zajmują k ie ­
row n icze stanowisko w  dzisiejszych 
N iem czech. Tworzą oni pod względem 
gospodarczym, a nieraz i społecznym, no­
wą w yższą  warstwę, która zajęła miejsca 
dawnej szlachty, dawnych sfer wojsko­
wych i dawnej dynastii. Są indzie, którzy 
nie wiedzą, względnie nie zdają scb;e 
sprawy z kwestji żydowskiej, gdyż są oto­
czeni m ilczącym  spiskiem, Szerzonym w 
tej kwestji przez prasę bezpośrednio lub 
pośrednio przy pomocy . ogłoszeń u za leż­
nioną od żydow stwa.

Słusznie występuje się przeciwko anty­
semityzmowi, który chciałby odmówić ży­
dom naturalnego prawa dożycia, czy też w ol­
ności religji żydowskiej. Ale kwestją ży ­
dowska nie na tem  polega. Chodzi bo­
wiem o tę wielką, niesłychaną anomalję, 
że pewien naród i pewna rasa, stanowiąca 
z:,ledwie 5 proc. cgćlu ludności Rzeszy

niemieckiej opanow ała  p raw ie 80 proc. 
gospodarstwa n iem ieck iego, a także z  
górą  60 proc. prasy n iem ieckiej, n ie­
m ieck iej literatury, n iem ieck iego tea ­
tra lnego ruchu. Gdyby naród niemiecki, 
albo choćby duża część narodu niemieckie­
go była prawdziwie chrześcijańska, t. zn. 
gdyby przejawiała swoje chrześcijaństwo 
nie tylko w kościele i zakrystjf, lecz także 
w kwestjach kultury polityki i gospodar­
stwa narodowego, to m usiałaby zakrzy- 
czeć ze  zg ro zy  wobec takiego stanu rze­
czy, który z trudnością daje się pogudzić 
z samopoczuciem chrześcijan ikic-m i z sza­
nowaniem samego siebie, jako chrześcija­
nina.

Niestety jednak interkonfesjenalizm, mię­
dzy — albo ponstiwyznaniowość, która w 
istocie swej jest raczej zupełną bezwyzna­
niowością, zdcbyly sobie w polityce i go­
spodarstwie bezwzględne prawo obywatel­
stwa. Stało się to dzięki przeoczenia f ktu„ 
żc v/ istocie każdego 'świeckiego zagadnie­
nia tkwi zagadnienie o charakterze religij­
nym, że każde zagadnienie ma znaczenie 
dia religji i interesuje ją. Skutkiem zaś te­
go przeoczenia fatalnego jest, że dia wielu 
osób zupełnie jest o b o j ę t n e  m, Czy ster 
spoczywa w  rękach ż y d a ,  czy chrześcija­
nina, eraz że ż y d z i  przy ważniejszych 
okazjach są przedstawicielami i wyrazicie­
lami poglądów narodu niemieckiego. U wis- 
lu chrześcijan nastąpiła sekularyzacja myśli 
socjologicznej. Gdyby była ona prawdzi­
w ie chrześcijańską, to w pierwszym rzę­
dzie etoczonoby w a lkę o chrześcijań­
skich k ierow n ików  spraw publicznych 
i o zatam ow an ie i usunięcie w p ływ u  
żydow sk iego".

Tak d;ieje się w  Niemczech a czy za 
stanowilśmy się nad tem że u nas jes 
pod tym względem jeszcze gorzej? ! . . .

Co się dzieje zagranicą?

w ow a 4 zł.

O d p rę ż e n ie  sytuacji w  flustrji.
Zapowiedziana na dzień 7 bm. v. ielkie 

manifestacje prawicowej Heimswebry i so­
cjalistycznego Schutabundu w Wiener Neu 
stadt pod Wiedniem minęły na ogói spo­
kojnie, rząd bowiem niezwykle energicznie 
wystąpił wobec komunistów', którzy pra­
gnęli wywołać zbrojne starcie pomiędzy 
wrogiem! sobie bojówkami.

W  nocy z soboty na niedzielę areszto­
wały władze policyjne kilkudziesięciu ko­
munistów, którym skonbskowano broń. 
Wogóle aresztowano dotąd w rozmaitych 
miejscowościach w  pobliżu W . Neusfadt 
200 komunistów, między innymi czechosło­
wackiego posła komunistycznego Wiktora 
Stornbe i red. berneńskiego dziennika ko- 
munistyczndgo „Ravnesta Sltańsky ‘ego.

W  godzinach przedpołudniowych odbył 
się w W. Neustaut pochód Heimswehry w 
ilości około 20.000 osób, popołudniu zaś 
manifestował S:hutdbund w ilości około
35.000 osób. Z wyjątkiem drobnych utar­
czek spokój nie zost t nigdzie zakłócony. 
W  kołach dyplomatycznych wyrażają za­
dowolenie, źe dzięki celowym i energicz­
nym zarządzeniom władz wzrósł autorytet 
rządu i państwa wobec wybujałych form 
życia partyjnego.

K o m u n is ty c z n y  za m a ęh  na mikadbt

W  Japonii wykryto wielki spisek na ży­
cie mikadn.’ W  Tokio w związku z zama­
chem dokonano licznych aresztowań. W e­
dług wiadomości prasowych liczba areszto­
wanych sięga 309 osób.

Japońska partja robotnicza została przez 
władze rozwiązaną. Prasa wyraża jedno- 
zgodną prawie opinję, iż zamach inspiro­
wany był przez zachodniego sąsiada, ści­
ślej -—  Komintern.

B u łgarsk ie  porachunk i po l i tyczne .

Dzienniki donoszą z S e fji: W  Starybro- 
dzie doszło znowu do krwawego starcia 
między zwolennikami Protogcrowa, a zwo­
lennikami Michajhwa. Zwolennik Protogo- 
rowa Tonew zastrzelił przywódcę sofijskich 
inacedończyków Dramaiowa, Towarzyszą­
cy Dramajowowi trzej członkowie bandy 
rozpoczęli ogień przeciwko zamachowcy 
i położyli go trupem na miejscu. Zamordo­
wanie Drarnajawa nastąpiło wskutek uchwa­
ły, powziętej przez zwolenników Protogo- 
rowa. Przed kilka dniami bowiem zamor­
dował on Dimajewa.
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Chacham Karaimów polskich
S era j beri S zap sza ł.

In g res  p ie rw s ze go  ch a c h a m a  k a ra im s k ie g o  w e  W iln ie .  —  K a ra im o w ie  ve l 

K ara ic i  a żydzi, —  T a łm u d  p rzyc zyn ą  o d e rw a n ia  się K a ra im ó w  o d  żyd ów ,

'Nia zwykła uroczystość odbyta się 11
września br. we Wilnie: uroczysty ingres 
{objęcie urzędu) pierwszego chachama ka­
raimów polskich Seraja ben Szaoszała.

Po przyznaniu czterem gminom karaim­
skim w Poisce, (.v Wilnie, Trokach, Lucku 
i Haliczu) autonomji relsg jnej, autokefalji 
stała się aktualną kwestja obioru głowy koś­
cioła karsim-kiego w Polsce. Na zjtiJzie
krajowym wybór padl na znanego wśród 
karaimów uczonego Seraja ben Szapsza- 
ła . P. Srapszał b y ły  nauczyciel szacha
persk iego zamieszkiwał ostatnio w Kon­
stantynopolu. Rząd polski wybór zatwier­
dził i otóż pierwszy najwyższy reprezen­
tant religji karaimskiej w Poisce objął swój 
urząd.

Osobliwa uroczystość odbyła się w „kie 
nesie" (świątynia) karaimskiej w Zwierzyń­
cu we Wilnie w obecności p. W ojewody, 
prezydenta miasta, przedstaw i.ie li różnych 
wyznań i zaproszonych gości ze społeczeń­
stwa polskiego.

Żydów , jako tych, którzy karaimów nie­
nawidzą jako odszczepieńców, K a ra ib o ­
w ie  na uroczystość tą nie zaprosili. 
Zresztą obszerniej o tem poniżej.

Uroczystość rozpoczęła się pieśnią reli­
gijną hebrajską „El kełehenu" odśpiewają 
przez mieszany chór młodzi ży szkolnej. 
Nabożeństwo celebrował Chacham w asyś­
cie hazzanów Firkowicza (z Trok), Łoba- 
nosa (W ilno) i Abramowicza (Halicz). W  
toku nabożeństwa przybyły niedawno do 
Polski chacham w yg łos ił patrio tyczne 
kazanie w  języku  polskim, puczem na­
stąpiła najciekawsza część egzotycznej uro­
czystości, a mianowicie wręczenie nowoo- 
branemu chachamowijsymbolu jegow ład iy  
i godiKŚ.i t. z v. po karaimsko „a łtyaba- 
*u“ . Jest to tradycyjne berło chachamów 
karaimskich.

„Altynbas" znaczy po karaimsku „złota 
głowa". Berło przedstawia sobą wysoką 
laskę ze zlotem okucem w kształcie czapki 
u góry. Na szczycie berła sa owej właśnie 
czapce złotej wyryty jest herb karaimski: 
półksiężyc i serce oraz wyobrażenie starej 
iw ierdzy krymskiej Czufut— Kale.

Chacham odziany w strój szaf rowy z 
białą phską czapeczką na głowie zrobi! 
kilka kroków w kierunku ołtarza i sta­
ną! na specjalnym kob ercu z żółtego w oj­
łoku, W ecie starej tradycji należało się, a- 
by czterech poważanych karaimów ujęło 
za 4 rogi kobierca i podniosło go wraz z 
chacharnem.

Obyczaj ten uległ obecnie pewnej mody­
fikacji i tym razem ograniczono się do lek­
kiego podniesienia samych tylko rogów 
:ś\viętego kobierca. „Aitynbas" z ostał wrę­
czony nowemu chachamowi przez najstar­
szego wiekiem karaima 77 letniego szame- 
sa kienesy karaimskiej w Trokach Ławry­
nowicza.

Śpiew Chóralny zakończył oryginalną ce- 
remonję.

W  sali cbok kienesy przyległej odbyła 
się następnie akadarrja ku czci chaehsma 
Szapszała. Między innymi wystąpił na ćka-
demji pro fesor uniwersytetu krakow sk ie­
go  Tadeusz Kowalsk i, który specjalnie 
przybył na tę uroczystość z Krakowa. Prof. 
Kowalski wybitny orjentalista i obecnie je 
dyny polski znawca i badacz języka ka­
raimskiego wygłosił płynne przemówienie 
p o  karaimsku, które zakończył tradycyj- 
nem życzeniem karaimskiem: „Tirilsin larda 
artsynłat".

Po polsku znaczy to: Niech żyją i niech 
się rozmnażają!

*
* *

Prasa żydowska wszelkich odcieni wspo­
minając o Karaimach odzywa się o nich 
zawsze z przekąsem i tajoną nienawiścią 
Karaimowie bowiem zwani też Karaitami są 
sektą żydowską osiadłą w Polsce i na Kry­
mie od paru wieków po oderwaniu się ich

od żydów. Kością niezgody i przyczyną 
powstania sekty Karaimów było przyjęcie 
Talmudu przez żydó w za księgę ich praw, 
wiedzy i mądrości. Tymczasem Karaici 
Talmudu nie uznają, uważając go za to 
czem jest istotme, t<* jest za 2biór prze­
wrotnych nauk rabinów, stek blużnierstw 
i wypaczeń Pisma świętego.

Ponieważ zaś Talmud stał się dla ży­
dów aif ą i omegą, ich przykaz: ń życio­
wych i ich etyk*, — nic dziwnego, że Ka- 
ra'mów nienawidzą jako ty b, którzy na 
przewrotności Tałmudu poznali s ę i brzy­
dząc się nim, odrzuci.i go od siebie. Kara­
imowie .uważają jedynie biblję za swoją 
ks ęgę świętą i to odróżnia ich taK dalece 
od żydów, że nawet ccły ich charakter 
zmienił się gruntownie.

Karaimowie trudnią się przeważnie rolni­
ctwem, są spokojni, n iezw yk le  uczciw i i 
upr/ejmi w stosunku do otoczenia.

N e ma u nich tego iście wschodniego 
fanatyzm u, jakiem do dziś dni i odznacza­
ją się żydzi 
d;> absurdu 
doksy,nych.

P*szący te słowa był jes cze przed w o j­
ną światową ś-ihdoem  uroczystości w d o ­
mu jednego z dostojników Karaickich w 
Haiizzu: córka —  o ile się nie mylę — 
hazzana (kapłana) czy szamesa świątyni 
karaicMej w Hal czu wychrzciła się i wy­
chodzi a za mąż za jednego z miejscowych

— niema fina łyzmu religijnego 
podniesionego u żydów orto-

Rusinów, biorąc z nim ślub w cerkwi miej­
scowej.

Sędziwy ojciec, starzec o oięknej, białej 
jak mleko brodzie patrjarcbalnej, me prze­
klinał, jakoy to miało miejsce u żvdów, 
swej córki —  lecz przeciwnie pogodzony 
z losem, a widząc córkę s.».ą szczęśUwą u 
boku narzeczonego, pob łogos ław ił” ją u- 
roczyście przed jej wyjazdem do ślubu.

G iy  córka wraz z narzeczonym uklękła 
przed sędziwym karaimem, ten wyciągnąw­
szy obie ręce nad gł .-wami młodych, mo­
dlił się gorąco po karaimsku a potem po 
polsku już życzył córće swej, by życ ie  
je j by ło  „tak jasne i prom ienne ja k  jes t 
słońce”, by szczęście je j  rosło  i m noży­
ło  się jak  „zb oże  o tysiącach k łosów 11. 
Naprawdę było coś tak wzruszającego 
pięknego w tem błogosławieństwie starca 
iż wszyscy obecni mieli łzy w oczach. O- 
czywiście ojciec pozostał w domu i do 
ce.kwi na ślub nie poszedł, żegnał jednak 
i błogosławił swą córkę tak, jaic tyłko po­
traf. to uczynić kochający ojciec; wobec 
swego dziecka, którego szczęściu nie chce 
stawać na przeszkodzie.

A jak myśl cie, kocha..i Czytelnicy, j ik  
byłby zachował się w  podobnym wypadku 
żyd — ortodoksa?

Cóika musiałaby przedewszystkiem u- 
c i e k a ć  z d o mu ,  n i e p e w n a  ż y ­
c i a,  o jcec przeklinałby ją, m u s i a ł b y  
w y r z e c  s i ę  j e j  p u b l i c z n i e  w b o ż ­
n i c y  i o r z e  k l ą ć  — takie byłoby „b ło ­
gosławieństwo" żyda dla có?k, któraby 
ośmiel ła się wychrzcić.

To  wszystko różni niezmlenre Karaimów 
od żydów, czyni Kara tów sympatycznymi 
zwłaszcza iz są oni p a t r j o t a m i  po! 
skimi i u w a ż a j ą  s i ę  za P o l a k ó w

Uczciwość zaś ich i nieposzlakowany 
charakter stały s'ę n ema! przysłowiowymi

j-

HaRda śirdtewsSsicii ham ltarzy 
żywym towarem  pod  kluczem.

D z iew c zę ta  w ie jsk ie ,  s trześę ie  s ię  ż y d ó w  i ich a g e n tek !

W  ręce warszawskiej policji śledczej 
wpadła banda, trudniąca się czerpaniem 
zysków z nierządu, uprawianego swobo­
dnie, na wzór „interesu handlowego11, do 
którego wciągali za pomocą różnych sztu­
czek i forteli przeważnie w iejsk ie dziew  
częta.

Na czele tej nikczemnej organizacji stał 
Josek Chlewner, właś iciel lupanaru prży 
ul. Krochmalnej 34, Jeździ! on przeważnie 
po lubeiskiem, gdzie potin fł „zaagitować" 
do siebie wiele dziewcząt obiecując im pię­
kne stroje, dobre utrzymanie i id. przyczem 
jedna raz wciągnięta ofiara przyciągała dru­
gą i w ten to sposób prawdopodobnie je­
dna szła za drugą. Marja - Irena Kornie- 
czniakze wsi z pod Lublina nawiązała kon­
takt z Chlewnerem i rozpoczęła „pracę" 
u niego. Po pewnym czasie pojechała ona, 
dział ijąc pod wpływem jej opiekuna do 
Lublina i zaczęła namawiać robotnice fabiy- 
czne. Była ona specjalnie wystrojona" dla 
ułatwienia sobie piacy werbunkowej.

Do niedawna w chustce na głowie, wło­
żyła kapelusz wyginany, na szyi miała ja­
kiś kołnierz z imitacji futrzanej, na palcach 
błyszczące kamienie i t. d.

Grała rolę conajtnniej wielkomiejskiej 
strojnisi. Zdołała ona nakłonić koleżankę 
swoją Marję Krystynę Tarasmską zatru­
dnioną w fdoryce, do wyjazdu do Warsza­
wy.

„Będziesz lak ubrana, jak ja! —  mówiła. 
Umieszczę, cię w bogatym domu. Będzie 
ci dobrze, jak w raju!

Tarasińska, osaczona przez serdeczną 
koleżankę swą, została zarejestrowana w u- 
rzędzie sanitarnym w Lublinie. Zaopatrzo­
na w odpowiedni dokument przyjechała do 
Warszawy ukradkiem, bez wiedzy rodzi- 
dów i bez rzeczy. Rodzina używała wpły­
wów swoich i ostatecznie Tarasińska poje­

chała do Lublina rzekomo po swoje rzeczy, 
lecz tam już pozostała i o wszystkiem za­
meldowała w policji.

W  międzyczasie —  jak ustalono —  w 
opisanym ltipanarze była 15 letnia dziew­
czynka z Koi* la czy z Chełma imieniem 
Kazimiera B., którą gdzieś wywieziono.

policja obyczajowa wdrożyła dochodze­
nia w tym kierunku.

Osadzono w areszcie do dyspozycji władz 
sądowo - śledczych: Joska Chlewnera. Lej- 
busia Ambarasa, Fajgę Tufman, i Dwojrę 
Tenenbaum, oskarżonych o sutenerstwo, 
mieli oni „role" podzielone. Chlewner wraz 
z Mar ją Kornieczniak (która ulotniła się i 
obecnie jest poszukiwana) zajmowali się, 
wyszukiwaniem „pensjonarek", Tenenbaum 
stała „ua czatach" (na ulicy odbierała pie­
niądze zarobione z nierządu), pomagała jej 
w  tem Tufman, Ambaras zaś (licząca lat 
69) pełnił funkcje kasjera.

Oto jak żydzi trudnią się demoralizowa­
niem dziewcząt wiejskich i wciąganiem ich 
w  bagno rozousty i występku.

Całkiem zgodnie z talmudem . . .

Znowu Askenazy 
w Genewie?

Wedle żydowskiego „Nowego Dziennika" 
w dobrze poinformowanych sferach war­
szawskich utrzymują, że na onegdaj odby­
tej konferencji prezesa klubu B. B. W . R. 
pułk. Sławka z prof. Szymonem Aszkena- 
zem poruszono prócz szeregu aktualnych 
spraw poktycznych także kwestję miano­
wania prof. Szymona Aszkenazego stałym 
ministrem pełnomocnym i przewodniczą­
cym polskiej delegacji przy L idze Naro­
dów w miejsce min. Sokab, który objąłby 
inną placówkę dyplomatyczną.
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C io s y  p u b l i c z n a .

K o n ie c z n o ś ć  przeciwdziałania
akcji żydow skiej w Polsce ,

K w es t ja  ż y d o w sk a  w P o ls c e  is tn ie je  z w in y  s a m y c h  P o la k ów . —  C zc ic ie le  

m a m o n y ,  a k o n ie c zn o ś ć  u św iad am ia n ia  sp o łeczeńs tw a .

Wielka wdzięczność społeczeństwa pol­
skiego należy się Redakcji „ Hasło Narodu" 
obecnie „ Gazety Narodowej" za otwieranie 
oczu na n iebezp ieczeństw o wielkie gro- 

..iące mu ze strony żydów,
Gdyby inne narody znały postępowanie

żydów w Polsce i wogóle żydowstwa prze­
ciw Polsce jakże w ystrzega łyby «ię  tego 
plemienia. Dokąd żydzi znajdują się gdzie 
w małej ilości i nie czują się na siłach 
udają potulnych i spokojnych, ale w szę­
dz ie  gdy poczują się na siłach są stra- 
sznemi dia społeczeństw a, są to bowiem 
czcicieis mamony i zł itego cielca. Nie prze­
bierają w środkach ale jak pasożyt żerują 
na obcych organizmach. Powodem tego 
jest wychowanie od dzieeństwa na p rze ­
w rotnych zasadach talmudowych, dalej 
wielka nienawiść do chrześcijaństwa i nie­
znajomość prawd wiary chrześcjan i jej 
nauk moralnych. Nienawiść główne f-ódl > 
.ma w tem, że chrześćjar.ie wietzą w Chry. 
stusa, którego oni się zaparł*, dla nich jest 
to okropnem, że w  całym świecie nauka 
Chrystusa szerzy się, że wielb;ą Chrystusa 
jako Boga-clowieka i oczekiwanego Zbawcę, 
którego or.i n e  przyjęli: —  Sądzą je  im 
należy się panowanie nad światem, a krzyż 
wydarł im to panowanie. Widzimy tą nie­
nawiść na prześladowaniu neofitów, na bez 
czeszczeniu krzyża, wyszydzaniu chrześćja- 
ńskich obrzędów', łączeniu się ze wszystki­
mi wrogami... Przykład tego daje nam po­
stępowań^ ich w B ilszew ję w Meksyku i 
wszędzie gdzie czuą się bezkarnymi.

Tu potrzeba przeciw dzia łać, ratować
_się, a szczególn ie w  Polsce, gdzie jest 
tak wielki procent żydów, gdzie opanowali 
ju ż miast'?, rynki, handd, tyle urzędów,
a d w o k a t u r y ,  stan lekarski, posiadłości rol­
ne, są posłamą senc torami a pomimo to
wrogo występują przeciw Pwlsce.

Niebezpieczeństwo żydowskie jest wielkie 
i dla Kościoła i dia Narodu. Słusznie
„Grzeta Naordowa" wzywa wszystkich pu­
blicystów i całe duchowieństwo do dysku­
sji w tej sprawie.

Nigdyby nie przyszło było do tego sta­
nu, gdyby społeczeństwo usłuchało było 
tych wielkich przestróg jik ie przez wiele 
w ieków dawał kościół, Papieże i B skupi 
specalr,ie dla P o l a k ó w .  Społeczeństw o 
polskie lek cew a ży ło  sobie stosunki z  ży ­
dam i, zanadto zb liża ło  się do nich, a 
żydzi solidarnie zachowali swoją odrębność

żądzą panowania i wzbogacenia się.

Kilkakrotnie próbowali Polacy urządzać 
misję do żydów ale bezskutecznie. —  
Obecnie istnieje wielki ruch misyjny dla 
nawracania pogan, ale Polacy mają większy 
obowiązek nrsyjny w dom a u siebie, gdyż 
tu jest i większe niłbezpieczeństwo.

Dziś wśród żydów jest wielka liczba lu­
dzi uczonych i inteligentnych. Widzą oni 
sami i przewrotność nauk talmudystycznych 
i o rabinach sami mówią, żeby obiecany Me­
sjasz szedł powoli, to już byłby przeszedł 
tymbardziej, że i czas oznaczony przez pro­
roków m i’ąl, stają !ię  w ięc bezwyznanio­
wymi, —  bo nie ma akcji aby im ułatwić 
poznanie prawdy.

Okazuje się konieczna potrzeba aby w 
zwsązkacn misyjnych był wydział soecjalny, 
ze zdolnych m isjonarzy, uczonych św iec­
kich dzienn ikarzy i odpow iednich ka ­
p łanów  świeckich, którzyby w dzienni­
kach podawali naukę Chrystusa w  odpo­
wiednich cytatach i wyjaśniali tajemnice 
wiary i przykazań moralnych. Chętnie to

każdy człowiek rozumny nawet nie chrześci­
janin będzie badał.

Masy żydowskie nie nawrócą się tak 
prędko. Nawrócenie ich zachowała Opatrz­
ność aż na sam koniec. „N ie obejdziecie 
domów izraelskich aż ja przyjdę", powie 
dział Chrystus. Oni mają być świadkami 
ustawicznymi obietnicy przyjęcia Zbawiciela, 
proroctw ukrzyżowania i kary Bożej.

Zresztą jako czciciele mamony szukają 
tylko zysków  i dochodów.

Do pewnego starszego duszpasterza przy­
szedł żyd handlujący i pytał czy niema co 
na sprzedaż. Stary duszpasterz wdał się 
z nim w rozmowę i opowiadał mu, źe my 
wierzymy w  tego samego Boga, mamy te 
same psalmy, przykazania itd. Żyd słuchał, 
wreszcie powiada: „Jegomość" czy nie ma 
skórki zajęczej na sprzedaż".

Społeczeństwu polskiemu trzeba wskazy­
wać niebezpieczeństwo grożące, organizować 
je i pomagać, aby mogło obchodzić się bez 
żydów .

Ks. M ichał K .
** *

W  rubryce „Glosy Publiczne* zamie­
szczać będziemy odtąd wszelkie ciekawe 
listy nadesłane nam od naszych Czytelników 
i Przyjaciół, dotyczące bądź kwestji żydow­
skiej, bolączek związanych z nią. List po­
wyższy jest p-erwszym tego rodzaju opu­
blikowanym przez nas.

Redakcja .

Turcy - antysemitami.
Żyd Agen. Tel. donosi z Konstantynopola: 
Parlament turecki uchwalił ostatnio pro­

jekt ustawy o zawodiie farmaceutów, któj 
ry grozi zagładom wszystkim firmaceutom 
żydowskim w Turcji. Ustawa ta wywołał- 
wielkie rozgoryczenie w kołach żvdowskich 
Farmaceuta żydowski Izak Adado ogłasza 
w tutejszej gazecie tureckiej list otwarty 
do prezydenta republiki tureckiej Mustafy 
Kemala Pószy, apelując do niego w spra­
wie usunięcia krzywd skierowanych prze 
ciwko farmaceutom żydowskim.

W  Balace, który jest drugim po Konstan­
tynopolu ośrodkiem żydowskim i liczy
10.000 ludności żydowskiej, położenie ż y ­
dów jest również bardzo ciężkie. W  gmi­
nie tej, która posiadała dawniej liczne je- 
szyboty i Talmud Tory, niema obecnie 
ani jedn ej szko ły  żydow skiej. W ie le  
szkół żydowskich zosta ło  zam kniętych
przez  rząd. Ostatnie dwie Talmud Tory 
zostały również niedawno zamknięte, po­
nieważ gmina żydowska nie posiadała 
funduszów na ich utrzymanie.

T ajn a  ży d o w sk a  fa b ry k a  pap ierosów .
Oto ja k  żydzi przyczyn iają  się do „bogacen ia" Skarbu Państwa.

Dzięki przeprowadzonym od dłuższego 
czasu wywiadom i obserwacjom, lotna kon­
trola skarbowa w Waiszawie ustaliła, że w 
dzielnicy powązkowskiej istnieje po ta je ­
mna fabryka  papierosów  urządzona na 
w ie lką  skalę. Onegdaj inspektor kontroli 
skarbowej J. Szypulski wraz z urzędnikami 
kontroli udał się do domu Nr. 53 przy uli­

cy Niskiej i przeprowadził rewizję w  podej­
rzanym lokalu zajmowanym przez żyda Kel- 
mana Borowskiego.

Rezultatem rewizji było wykrycie kom ­
p letn ie urządzonej fabryk i pap ierosów . 
Przy pracy zastano Borowskiego jego żonę 
i jedną pracownicę, Skonfiskowano 10.800 
sztuk pap ierosów  gotow ych , 13 i p ó j

KLEMENS JUNOSZA.

Czarne b łoto .
PAJĄKI WIEJSKIE 

Powieść.

—  To  jest prawda.
— Więc wychodząc z tega punktu, przy­

znacie że djabeł, chociaż zawsze jest zdrów 
jak byk, i nigdy nie choruje, miewa jednak 
chwilę osłabienia. Przyznajecie?

—  Owszem, wasze rozumowanie jest zu­
pełnie dobre, przyznaję ; tylko chciejcie mi 
powiedzieć, skąd my, nie doktorzy, ale zw y­
czajne Czarnobłock e Zyciki, przszliśmy do 
tego kensyljutn nad djabelskiem zdrowiem 
i co nam z tego interesu przyjdzie.

—  Powoli. Mojsie powoli. Pod wpływem 
wielkiej radości, wasz umysł cokolwiek stę­
piał, tak samo, jak dobrze wyostrzony i za­
hartowany nóż stępiałby, gdyby go w ogień 
włożono.—

—  Nic nie rozumiem.
—  A przecież to takie, proste. Skoro po­

wiedzieliście, że wasza żona tak okropnie 
przeklina, tak się na tego goja zawzięła, to 
mnie zaraz przyszło namyśl djabelskie zdro­

wie,— i zaraz zrozumiałem, że nasz wróg 
szatan chwilowo wpadł w stan osłabienia. 
W y sobie to dobrze zapamiętacie, Mojsie, i 
jeżeli macie trochę rozumienia rzeczy, nie 
zamykajcie prawego i lewego oka jednocze­
śnie: n e zaszkodzi, jak jedno będzie zaw­
sze trochę otwarte. Nie radzę Wam też spać 
zbyt twardo ani też oddalać się od domu 
zbyt daleko, gdyż szatan chwilowo osłonio­
ny, może swoją sdę odzyskać. Mądrej gło­
wie, jak wasza, Mojsie, nie potrzeba dużo 
gadać prawda?

— Aj Uszer, Uszer, wyście mi otworzy­
li, nie powiem jedno oko, ale dwa! Słu­
sznie powiada przysłowie, że nie każdy śpi 
kto chrapie. W y jesteście bystry człowiek 
Uszer widzę, że się znacie na kobietach, 
jeżeli nie lepiej, to równie dobrze jak na 
próbie wódki.—

—  Długo jeszcze trwała rozmowa na ten 
temat i późno już bytó, gdy się dwaj przy­
jaciele rozeszli.—

R ozd z ia ł V . —
O pow iada jący, d laczego  pan B oreck i 

ka z> ł kon ie w yp rządz i poco ciotka  
G ertruda posy ła  B łażeja . —

Wiosna, coraz milej uśmiechając się do 
ziemi poruszyła całą ludność wiejską. M a­

ło kto w domu siedział, wszyscy dążyli na 
pola, do ogrodów, do pracy nawet osła­
biony starzec, wywlóczyl się przed dom na 
powietrze na światło, a nie mogąc wraz 
z innemi jąć się ciężkiej roboty, chociaż 
kartofle przebierał, lub drobne narzędzia 
naprawiał, nie mogąc się oprzeć wezwaniu. 
Bp na wiosnę wszystko człowieka woła 
i wabi. —

Zieleniejące drzewa, prorpień słoneczny, 
woda w rzece, ptak śpiewający pierwszy 
kwiatek i wszystko, wszystko woła na czło­
wieka: —  Wstań i idź!

Wstaje więc człowiek i idzie do pługa, 
do brony do siewu na nowy chleb pracu­
je, bo już rychło starego zabraknie. Ruch 
się na polach robi. Z pastwisk dolatują 
odgłosy fujarek, a często od zagonów wiatr 
na skrzydłach swoich dźwięki prostej, nie 
wyuczonej pieśni przynosi. —

To jest taki czas, w którym s<ę wszyst­
ko budzi: od ziemi co, w śnie zimowym 
spoczywała, do motyla, do najdrobniejszej 
muszki. . . .

W  Brzozówce także ruch się zrobił, jak 
wszędzie. Pan Borecki po całych dniach 
był w polu, ciotka Gertruda przy ogrodach 
warzywnych, przy ocorze przy najrozmai- 
trzych zatrudnieniach, jakie ta, niecierpli-
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kgr. tytoniu przemyconego z Niemiec 
kilka tysięcy gilz, kilka maszynek do wy­
robu papierosów, nożyce itp. przybory. 
Prócz tego znaleziono znaczną ilość opa­
kowań po tytoniu niemieckim, co świadczy 
o prowadzeniu nielegalnej facrykacji już 
od dłuższego czasu i w dużych rozmiarach.

W  czasie osobistej rewizji znaleziono 
przy Borowskim jakiś klucz, oskarżony nie 
chciał wyjaśnić, do czego służy. Zdołano 
jednak wykryć, że służy on do otwierania 
drzwi głównego składu papierosów i tyto­
niu mieszczącego się w umiejętnie zama­
skowanej komórce w  podwórzu.

H en e łe ,  en fan t  terr ib le  „ d w o r u ” rab ina b e łzk ie g o .  —  R eb  ft ra łe  fanatyk , 

S p a le n ie  na stos ie  b ib ljo tek i.  — U c ie c zk a  H en e le .

Na dworze cadyka w Bełzie (Wsch. Ma­
łopolska) wielkie poruszenie i rozgardjasz. 
Ilenełe uciekła, wyszła za mąż.

Henele Rekach lat 34 najstarsza córka 
zmarłego cadyka była od dawna „enfat 
terrible" dworu.

Wybitna piękność semicka została już 
w  młodym wieku wydana za mąż za syna 
cadyka w Wyżnie. Jednekowoż młody mał­
żonek, czuły na wdzięki niewieście począł 
zdradzać piękną Heriełe która zostawiwszy 
syna uciekła na dwór bełzki.

Mimo interwencji, próśb i gróźb nie po­
wróciła więcej do męża który w między­
czasie ożenił się powtórnie zwracając mat­
ce obecnie już 12-letniego syna.

Henele była ulubienicą ojca, zmarłego 
starszego cadyka, który ją ogromnie po- 
warzał i kochał.

Nigdy nie pozwoliłby pozostałym corkom. 
Sarze, żonie syna cadyka lubelskiego Jr a 
chana Twerskiego, ani Jentełe, na sprowa­
dzanie świeckich książek. Henele włada 
znakomicie językiem niemieckim i hebraj­
skim przyjmowała wizyty literatów i dzien­
nikarzy żydowskich, propagowała na dwo 
rze belzkim ruch propaiesryński, tolerowa­
ny przez starego cadyka.

Emigrację członków rodziny bełzkiej do 
Palestyny zapoczątkowała była żona rebego 
jarosławskiego a więc była synowa beł­
skiego cadyka, która rozwiodła się z mę­
żem i uciekła wbrew woli dworu do Pale­
styny, gdzie pracuje jako robotnica w Tel 
Awiw.

Następna członkini rodziny, „Syma” , s io­
strzenica starego cadyka, 'wyjechała za wie­
dzą rodziny przed trzema laty do Palesty­
ny, gdzie wyszła za mąż.

Stary cadyk błogosławił ją przed wyjaz­
dem. Listyty jej z Palestyny były chętnie 
odczytywane przez niego, prócz tego ulu­
bienica jego „Henele” sprowadzała po 
kryjomu Hacefirę informując ojca o ruchu 
sjonistycznem.

Na dworze bekskirn zacofani ortodoksi 
sarkali na Henełe i jej bezbożne wpływ, ale 
za życia cadyka musieli milczeć.

Próbowano ją wszelkiemi sposobami wy 
dać za mąż, Henełe nie chciała. Stary ca 
dyk dawał jej 10.000 dolarów posagu —  
przy każdem „git-woch to jest przy uro- 
czystem powitaniu rodzinnem, któie odby­
wało się co sobotę wieczoiern pytał ją żar­
tobliwie, czy już ma wybrańca losu. Hene- 
łe milczała odrzucając wszelk e pioDOzycje.

Najbardziej kopal pod „Henełe” dolk 
obecny następca cadyka, ówczesny preteni 
dent do tronu, Reb Arale, fanatyk i skraj­
ny reakcjonista.

Kiedy stary cadyk przymknął oczy, Reb 
Arałe wstąpił na stolec rabinacki wówczas 
rozpoczęła się naganka na „Henełe” .

U roczyście spalono n iezw yk le  koszto­
wną b ib lijoteke złożoną z nowoczesnych 
d z ie ł hebrajskich na rozkaz ob ecn ego  
cadyka. Urzędnicy dworu „gabum" szpie­
gowali i kontrolowali Henełe dwór posta­
nowił ją wydać ostatecznie za mąż.

Ale Henele nie dała się zmustó. Pad po- 
zorem wyjazdu do, Karlsbadu udała się do 
Wiednia tu spotkała się z człowiekiem z 
którym łączyła ją długoletnia przyjaźń. Byt; 
nim przemysłowiec Izrael, wnuk cadyka 
berdyczewsktego, obecnie zamieszkały w 
Tel Awiwie. W  Trjeście odbył się ślub 
młoda para po kilkutygodniowym pobycie 
we Włoszech osiedla się na stale w  Pale­
stynie.

Dwór bełzki próbował przez swego wy­
słańca Sinaja przeszkodzić Henele, ale 
wszelkie próby spełzły na niczem.

O b e c ie  cadyk Reb Arałe, zakazał w y­
mawiać słowo „Henełe" w  jego obecności 
i stał się jeszcze większym wrogiem sjo- 
nistów.
A ortodoksi zadowoleni, że zakała dworu 
znikła z Bełza.

' I. b - ' ń.i-ń' ‘ r? V. ” ■ ‘ ' ‘ <* A ’ V ■( '*

U n iw ersy te ty  po lsk ie  p r z ep e łn io n e  ż yd a m i i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  stąd p łyn ące ,

Sprawy wyższych uczelni, ich radości i bo­
lączki winny obchodzić wszystkich tych, 
którym na sercu leży troska o przyszły los 
narodu. Tam bowiem wychowuje się przy­
szła inteligencja, tam wychowują się c», któ­
rzy w niedalekiej przyszłości będą kierow­
nikami społeczeństwa. Dlatego wszystkie 
zjawiska, które ujemnie oddziaływają na 
młodzież akademicką, sposobiącą się na 
wyższych uczelniach do przyszłej swej roli 
w życiu narodowym, winnym zwracać uwa­
gę myślącego ogółu.

W  chwili obecnej jednym z najgroźniej­
szych zjawisk tego rodzaju jest niebespie- 
czeństwo żydowsKle, pochodzące stąd, że 
na wyższych uczelniach polskich, jak po­
przednie wiadomo, wspólne z młodzieżą 
polską słudjują żydzi i to nawet w bardzo 
znacznej ilości. Z faktu tego płynie dwoja­
kie niebezpieczeństwo.

Przedewszysikiem duży procent żydów, 
studjuiących na wyższych uczelniach w  nie­
długim czas e doprowadzi (częściowo jut 
doprowadził) do n iesłychanego zażydze- 
nia inteligencji, m ieszkającej w Polsce.
Niebezpieczeństwo to jest tym groźniejsze,

że znaczna część żydów, kończących w yż­
sza uczelnie, p rzyb iera  poaory Po lak ów  
t. zn. posługuje Się językiem polskim, na— 
zewnętrz podkreśla swą „polskość”, zwła­
szcza wtedy kiedy można na tej „pońko- 
śc ” , robić dobre geszefiy, często zmienia 
religję swych przodków, na to czy inne wy­
znanie chrześcijańskie, wszystko to czyniąc 
jedynie po to, by się przeszwarcować do 
społeczeństwa polskiego, by z inteligencji, 
jedynie na ziemiach polskich trueszkająee- 
stać się naprawdę inteligencją „polską",któ­
ra ma prawtj wygłaszać swój sąd w spra­
wach narodu polskiego, jego przyszłości i 
bytu. A jednocześnie ci świeżo skórą polską 
okryci żydzi pozostają tym  czym  byli ż y ­
dami, t. zn. spadkobiercami tysiącoletnich 
trądycyj własnego narodu. Tradycje te, któ­
re dzięki swej staroś i zbyt głęboko w nich 
wrosły, a jednocześnie są czemś zupełn ie 
nie dającym  się n-ogodzić z duchem kul­
tury polskiej, nie pozwolą nigdy na isto­
tne spolszczenie duszy żydowswkinj,

Ale obecność żydów nawyiszyćh uczel­
niach przedstawia jesezzs jedno niebezpie­
czeństwo. Studjujć.c na wyższych uczelniach

wie przez wszystkich oczekiwana pora ro­
ku przynosi.

Panienki objęły, jak co rok, ogród w 
posiadanie. Ten do nich należał i panowa­
ły w nim niepodzielnie. Ciotka dawała im 
kilką dziewczyn do pomocy i zaczynało 
się kopanie grabienie, sadzenie a nieusta­
jące narady nad kwestją jakby ten icho- 
pieee zakątek oddany przyozdobić. —

Z zwyczaj co roku o takiej porze, pa­
nienki wydobywały z różnych skrytek na 
siona, cebulki kłącza różnych roślin, bar­
dzo osobliwych, odznaczających się jakie- 
miś zaletami nadzwyczajnemi, a było przy­
tem nie mało śmiechu i przekomarzania się, 
gdzie to posadzić, a gdz-.e tamto, co na 
tej, co na owej zasiać rabacie? —

I w tym roku dziewczęta pracowały w 
ogrodzie. Jadwinia z zajęciem wielkie/n, 
Zosia obojętnie. —

Było jej wszysłko jedno, gdzie ma być 
rezeda, gdzie balsaminy lub gwoździki, a 
na zapytanie siostry odpowiadała półgło­
sem: —  Jak chcesz, jak uważasz jak ci się 
podoba. Niecierpliwiło to Jadwinię.

Doprawdy Zosiu —  rzekła —  ja ciebię 
rozumiem. Czemu się tak ciągle mar- 

*wsz i wzdychasz?— Niby to nie wiesz...

—  Właśnie że wiem i dlatego się dzi­
wię. Ciotka za tobą.. ..

—  1 cóz z tego ojciec uie za mną. —
—  W ięc i cóz? Ojczulek zły nie jest jak 

go zaczniesz prosić gorąco a serdecznie, 
nie będzie cię przymuszał. Żebym ja była 
na twoim miejscu umiałabym sobie radzić. 
T y  tylko wzdychasz i płaczesz po kątaćb.

—  Bo ja jestem bardzo, bardzo nieszczę­
śliwa A ja ci mówię, że wszystko
idzie ku lepszemu. —

Nie widzę ja tego siostrzyczko.
— Bo masz ciągle oczy zapłakane. Ale 

ja w idzę za ciebie. Tu się coś dzieje! —  To  
co i zawsze. —  A ja ci mówię, że nie to 
co zawsze: ale coś nowego coś takiego co 
ci wyjdzie na dobre, 3'e cóż właściwie ? — 
Ja nie wiem dokładn>e lecz widzisz są zna 
ki, które dają dużo do myślenia.

— Szczególna rzecz, że ty zawsze widziś 
to, czego inni nie widzą. Mylisz się Zosiu 
to o czem myślę, widziało chyba ze stu 
ludzi, co mówię stu —  więcej.

—  W  całym folwarku tylu nie ma. Bo 
też to było nie na folwarku, tylko koło 
kościoła. Wczoraj nie wiem dlaczego nie 
chciałaś z nami jęchać i wymawiałaś się 
boiem głowy, chociaż cię wcale ona nie 
bole la, —  Wolałam się pomodlić w domu,

aniżeli narażać się na spotkanie z panem 
Póżańskim.

—  Nie był.
—  Ale mógł być, jest prawie co niedziela. 

A niech go tam! Teraz słuchaj: Wczoraj 
nie mogłam ci opowiedzieć, bo ciągle ktoś 
był, a wieczór spać mi się nie chciało, więc 
dziś zdam ci relację.

Po nabożeństwie ojciec rozmawiał z pro­
boszczem. Przyłączyło się jeszcze kilku 
dzierżawców sąsiadów, kilku panów z za­
rządów dóbr. Jeden opowiadał widać coś 
bardzo ciekawego, bo wszyscy słuchali u- 
ważnie a już najbardziej ojczulek. O mar­
szczył brwi i targał wąsy, jak to zwykle 
robi, kiedy jest z irvtowany. O czem mó­
wił* dokładnie nie wiem, ale ciągle słychać 
było: Zatraceniec Różański, Żydzi. Jak mi 
się zdaje nic dobrego o tym Zatraceńcu 
nie mówiono. Ciocia rozmawiała przez ten 
czas z Zawadzką, a ja z twoim panem 
Stanisławem. —

Z moim ?
— Ach nie przerywaj! Kiedy mówię o 

twoim, to z twoim, to znaczy, że ja ci go 
nie odbieram. Kiedy się panowie rozeszli 
ojciec zbliżył s-ę do nas, bardzo grzecznie- 
przywitał panią Zawadzką, C. d. n.
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razem z polakami wywierają na nich w p ływ  
bardzo szkodliwy, polegający na częścio­
wej asymilacji tego elementu polskiego, 
który częściej z żydami obcuje, a jest zbył 
słabo uświadomiony narodowo, a jednocze­
śnie zbyi słaby moralnie, by oprzeć się 
wpływom żydowskim. W  słabszym stopniu 
wpływ żydowski odrlzialywuje na elemanty 
oporniejsze, które przebywają w atmoswe- 
rze wyższych uczelni, przesyconej na sku­
tek obecności żydów na wyższych ucz?l-~ 
niach specyficznem i m iazm atam i duszy 
zźydowskiei. W idz my więc, że dzięki obe 
cńości znacznej ilości żydów na poiskich 
wyższych uczelniach nie tylko duża ilość 
żydów pod fałszywą maską polskości wkra­

da się do społeczeństwa polskiego, ale 
pod wpływem ich szereg inteligentów po l­
skich wkracza w  życie z duszą zachwaszczo­
ną ideami żydowskimi. W  ten soosób ele­
ment żydowski zyskuje wielki wpływ, wśród 
inteligencji polskiej, która jest mózgiem i 
wolą narodu. Jeśli tak dalej pójdzie, jutro 
można zyskać wpływ decydujący.

I w tem, nie w czym innym leży właśnie 
groza niebezpieczeństwa żydowskiego. Dla­
tego, póki czas, musimy zrozumieć niebez­
pieczeństwo, jakie płynie z ftktu studjowa- 
nia wielkiej itości żydów na polskich 
wyższych uczelniach i musimy znaieść śro­
dki, by temu niebezpieczeństwu zapobieda.

Z  c a l e )  P o l s k i .
M edal za  wojnę. Zgodnie z rozporzą­

dzeniem Rady Ministrów, wszyscy uczestni­
cy walk w latach 1918-20 otrzymają me­
dal „[wojskowy, przedstawiający z jednej 
strony orła z krzyżem Virtuti Mślitari na 
piersiach, z drugiej zaś napis: „Polska swe­
mu obrońcy". Medal wykonany ma być w 
bronzie i posiadać ma wielkość 35 mm.

Mennica państwowa przystąpiła już do 
bicia tego medalu, by go oddać do dyspo­
zycji rządu na d/ień 11 listopada r. b.

S tab ilizacja  urzędników . Jak wiadomo 
ostateczny termin stabilizacji urzędników 
upływa w dniu 31 marca 1929 roku. W o­
bec tego, że procent ustalonych dotąd u- 
rzędników, zwłaszcza II. i III. kategorji jest 
jeszcze bardzo niski w stosunku do prze­
widzianych norm,, minister Składkowski 
zwrócił się do wojewodów z poleeeniem 
przedstawienia w jaknajszybszym czasie 
wniosków stabilizacyjnych.

Dyfteryt i szkarlatyna zagrażają Pol 
sce. Z Gdańska donoszą: Grasuje tu obe­
cnie epidemia szkarlatyny. Dotychczas za­
notowano 811 wypadków choroby, z czego 
8 było śmiertelnych; wiele zachorowań nie 
jest zgłoszonych w Urzędzie Zdrowia, tak 
iż zachodzi obawa dalszego rozszerzenia 
się tej choroby.

Na terenach pogranicznych Polski i Prus- 
Wschodnich wybuchła epidemja dyfterytu 
i szkarlatyny. Z tego powodu w kilkuna­
stu wioskach tegoż powiatu zostały zam­
knięte szkoły powszechne.

Odznaczenie rumuńskie dla maruz- 
Pilsudskiego. Dnia 30 września przed wy­
jazdem Marszałka Piłsudskiego do Polsk- 
na uroczystem przyjęciu w Poselstwie pol- 
sfciem w Bukareszcie szef protokółu dyplo­
matycznego rumuńskiego wręczył marsz. 
Piłsud kiemu łańcuch do orderu Karola 
(najwyższe odznaczenie w Rum u"j).

C zarow nik  w  kozie . Onegdaj został za­
trzymany w Przemyślu niejaki Michał Hry- 
nvszyn z Młodowtc, powiatu przemyskiego, 
który podróżował po okolicznych miejsco­
wościach i podając się za lekaiza wykony­
wał rozmaite zabiegi przy pomocy wróżb

modłów, przy czem naciągał naiwnych 
włościan na różne kwoty pieniężne. Znale­
ziono przy nim książki o treści zaczerpnię­
tej z czarnej magji t pisma starego zakonu, 
przy pomocy których wykonywał swój 
proceder.

Żydzi komuniści i dezerterzy. Oddział
policji zlikwidował w tych dniach w Łodzi 
zebranie komunistów, pod płaszczykiem ze­
brania fachowego związku „Igły". Areszto­
wano dzięsięcu żydów komunistów z Ło­
dzi i z kieleckiego.

W  rejonie Stachowszczyzny patrol KOP.-u 
zatrzymał onegdaj podczas usifowanego 
przekroczenia nielegalnie granicy do Rosji 
Sowieckiej 6 osobników, którzy okazali 
się żydami z m. Baranowicz nsiłowali uchy­
lić się od poboru do wojska.

Zyd doprowadził Kasę oszczędności 
do bankructwa. Z Dobromila piszą: Aresz­
towano tu kupca Salomona Rosenfelda 
pod zarzutem oszustw na szkodę dobro- 
milskiej „Kasy Oszczędności” . Aresztowa­
ny tak dalece podobno „naciągnął” Kasę

Oszczędności, że doprowadzi! ią niemal 
do bankructwa.

U cieczka literata komunisty z Polski. 
Donosiliśmy swego czasu o wytoczeniu 
śledztwa znanemu literatowi W iltodowi 
Wandutskiemu z Łodzi, w którego, miesz­
kaniu w Łodzi znaleziono literaturę jkomu- 
nistyczną. Onegdaj miała się odbyć przed 
sądem łódzkim rozprawa przeciw Wandur- 
skiemu, który jednak nie zjawił się, wobec 
czego sąd na wniosek prokuratora rozpra­
wę odroczył oraz wydal nakaz ;r:sztowa- 
nia Wandurskiego. Jak podaje jedno z pism 
łódzkich Wandurski opuścił granice Polski.

Piękny przykład 
i zła wola.

Tym  PT. P ren u m era torom , k tó rzy  
do tych czas n ie  u iścili p ren u m era ty  za 
u b ieg łe  m ies iące p rzypom in am y, że  
z w in y  ich  c ie rp i n ie ty lk o  ta łe  w yd a ­
w n ic tw o , a le i Ci P ren u m era torzy , 
k tó rzy  u iszcza ją  regu ra in ie  p renu m e­
ratę, a są m ięd zy  nim i n aw et tacy, k tó rzy  
d w u kro tn ie  p rzesyła li ju ż dątk i na 
fundusz p ra so w y !
O to  p iękn y  przyk ład i o to  zła w o la  tych  
n iesum iennych  naszych  „P ren u m era to ­
rów !"

Rozmaitości.

Męczeńskie miasto.
Takiem miastem męczeńskiem jest małe 

miasteczko Nomfeay, w Lotaryngji, położo­
ne nad rzekę Seille (dopływową Mozeli), 
będącą od r. 1871 do 1917 pograniczną 
pomiędzy Lotaryngją, pozostawioną przy 
Francji, a częścią zagarniętą przez Niemcy. 
Dnia 20 sierpnia 1914 oddział żołnierzy 
bawarskich, wtargnąwszy do miasteczka 
zburzył je, przyczem piękny kościół staro­
żytny obrócony był w  ruinę. Przy tej spo­
sobności zdążyli też, znani z dzikości Ba­
warzy, zamordować 65 osób cywilnych a 
bezbronnych.

Dzięki gorliwej pracy mieszkańców, No- 
meny odbudowano w  zupełności.

Na miejscu, gdzie mordowano bezbron­
nych, stanął pomnik, przedstawiający po­
stać kobiety siedzącej i opłakującej nie­
winne ofiary. Pomnik traktowany w  szla­
chetnym stylu klasycznym, nie ma nic 
wspólnego z różnemi futurystyzmami czy 
modernizmami, twerzącemi zwłaszcza jw  
rzeźbie, różne dziwoląg'. Odsłonięcie po­
mnika nastąpiło zeszłej niedzieli, w  obec­
ności władz centralnych i miejscowych, 
Na pomniku widnieje napis:

„Miasto męczeńskie, pogwałcone przez 
wroga, już przed wypowiedzeniem wojny. 
Pierwsze miasto francuskie, spalone na 
rozkaz dowództwa niemieckiego, przyczem 
kilkadziesiąt mieszkańców znalazło śmierć. 
RMiny miasta służyły, podczas całej wojny, 
za barykady dla wojsk inwazyjnych".

Pozatem wyryto w napisie nazwiska 
65 osób zamordowanych.

W p r o s t  z  p a s ie k .

M ió d  lip cow y
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leczniczy, czysto pszczelny pod 
gwarancją w blaszankaćh 5 kg.

16.80 zł. —  10 kg. 31.50 —
20 kg. 60. zł. wraz z blaszanką 
i opłatą pocztową wysyła z wła­

snych pasiek za pobraniem 
. poeztowem

Ul K a to lick a  firm a  „P A T O K A ”

ĵj| K u pczyń ce  P o cz ta  D en ysów

C o  grają w k in a ch  

i teatrach?

ICine Sztuka
3 tydzień  r e k o rd o w e g o  p o w o d z e ­

nia S u p e rs z la g ie r  „CJfy“ 1928/1929.—

S zp ied zy
W ie lk i  s en zacy jn y  d ram at 

reżyser ji  Dr. L a n g a  tw órcy  „N ib e -  
lu n g ó w “ i „M e tr o p o l is u ” w  ro la ch  

gł. n ie z rów n a n y  W ill i  Fritsch oraz  
m istrz  m ask i R. K le in  R o g g e .

Kino Wanda
N ie s p o d z ia n k a  dla pu b lic zn ośc i  

n ow a  kop ja  n a jw ię k s z e g o  a rc yd z ie ła  
w szys tk ich  c za sów

H ra b in a  P aryża
A rc y d z ie ło  reżyser j i  J o e  M a y a  

w  ro lach  gł. E m il  Jann ings ,
W . G a jdarow , M ia  May, Eryka 

G lesner . —

Kino Corso
W sp a n ia łe  a rc yd z ie ło  w ed ł. pow . 

M e r e ż k o w s k ie g o

D e k a b ry śc i
W ie lk i  d ram at  m o n u m e n ta ln y  w  12 

akt. z c za sów  carsk ie j Rosji 
wyt. S o w k in o

Kino Promień
W ie lk i  d ram at  e r o ty c zn o  sp o r tow y

D a m a  z re k o rd em  
św iatow ym

N ie z ró w n a n y  d ra m at z u lub ien icą  
pu b liczn ośc i L e e  Parry, o raz  H en ry  

S tu a rtem  i S c h le t to w e m

Teatr Rewii 
„ G o n g "
P r o g r a m  nr. 3 —

P recz  z ro zw o d a m i
Pro tes t  M a łżeń sk i w  11 r e z o lu c ja c h  

c o d z ie n n ie  2 p rzed s taw ien ia  o  7 i o  9 

w  n ie d z ie lę  3 o  5. 7, 9,
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Wesoły kącik.

Pan Palestyner 
0  pakcie Kelloga.

Kellog, znane dziś nazwisko, ono nie jest 
żydów blisko, ono kryje takie homo, że go- 
jowskie jest wiadomo. Kellog całym dźwię­
kiem swoim mówi zaraz: on jes t goim , ten, 
co bez żydowskiej głowy stworzyć chce 
pakt pokojowy.

I dlatego ja powiadam, a nigdy na wiatr 
nie gadam ,że gejowska ta robota, nie war­
ta jest tego złota-złota, co poszło na pió­
ro, trzy tysiące franków, pióro, którem w 
piękne rano pakt Kelloga podpisano.

Co to jest? Czy to są zdrowe takie pa­
kty honorowe, że w  czas zły, czy w  czas 
spokojny, niewolno jest wszczynać wojny, 
a rozpocznie kto, broń Boże, ten ma stra­
cić  na honorze.

Na honorze? Oj, ha, ha, ha! Człek się 
tak od śmiechu zmacha, oj ha, ha, ha, oj hi, 
hi, hi, że go bolą wszyskie kichy. Na ho­
norze, to ci kara, to gojowska bujda stara, 
co ma mieć czcigodną kartę, a w  istocie 
nic niewarta.

Gdyby Kellog, ten pan z szykiem, nazy­
wał się Rosenglikiem, Cyfrynmanem, Pome- 
rancem, Konem, Glikiem, Obertancem, Sil- 
berbergiem, Feinkligerem, Apfelkwasem, 
Szyfpiszerem, lub inaczej, a więc i d e m,  
był nie gojem, tylko żydem, toby zrobił 
taki samy pakt, jaki w  Paryża mamy, tylko 
będąc z fajną główką z k a u c j ą  d u ż ą
1 gotówką.’

Kto przystąpić chce do paktu niech na 
dowód tego faktu złoży kaucję, (lecz nie 
bonów ) gotóweczkę sto miljonów i nie 
franka, co się chwieje, ni korony, ani leje 
tylko by uniknąć swarów, t w a r d y c h  
f u n t ó w  l ub  d o l a r ó w .

Taki pakt .to ja rozumiem, taki pakt 
prowadzić umiem: podpisałeś trudna rada, 
chcesz się bić, kaucja przepada, byłeś zbi­
ty, albo zbiłeś, lecz miljony swe straciłeś. 
Ale pakt, ten pakt Kelloga, to jest taka ,... 
blaga sroga, co to niby mocno huczy, mo­
cno trzaska, groźnie mruczy, mocno chrzą- 
ka, twardo stoi, lecz ^której się nikt nie 
boi. („M ucha")

Popierajcie
„G azetę  N a ro d o w ą "!

S P Ó L N I K f l
z  ka p ita łem  30 d o  40 tys ięcy  zł.

do rentownego interesu w  Katowicach

p o s z u k u je  k u p ie c  z  p r o w in c j i .

Loka l je s t  w e  w łasnej kamienicy 

(2 trzyp ię trow e  kam ienice). Fachow ość 
n ie konieczna, lecz  w spółpraca pożąda­
na. M ieszkanie na miejscu. B liższa  w ia ­

dom ość w  administracji
„ G A Z E T Y  N A R O D O W E J " .

s = = = M I / f i

IB R E S T A U R A C J A  I K A W IA R N IA

GRAND HOTEL
J A N A  B I S A N Z A

Kraków, Sławkowska 5 —  7
T E L E F O N  K A W IA R N I  4445. —  —  T E L E F O N  Z A R Z Ą D U  38.

P rz e ro b io n e  zu p e łn ie  i g ru n tow n ie  na sp osób  m ias t  z a c h o d n io -e u ro ­
pe jsk ich . U rzą d zo n e  w ed łu g  na jn ow szych  w y m o g ó w  i w y g ó d .  W  res tau ­
racji c o d z ie n n ie  w  po łu dn ie  i w ie c z ó r  k on ce r t  ork iestty  s a lo n o w e j  

—  Kuchn ia  p ie rw szo rzęd n a , po traw y  i n a p o je  d o b o ro w e .  —  
K a w i a r n i a :  N a j le p s za  kawa, c iastka , ob s łu ga  szybka  i u grzecz-  

n ion a  b e z  zarzutu. I lustracje i dz ienn ik i k ra jow e  i zag ran iczn e . 
W  restauracji i kaw iarn i „G ran d  H o t e l "  punkt zbo rn y  p rzy je zd n ych  

elita tow arzys tw  krakow sk ich .
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B R O W A R

.O K O CIM SK I
Poleca swoje wyroby

M a rco w e
E k sp o rto w e

Porter.

P O P Ę D
F a b ry k a  I i n k o n o p ­

n ych  szpagatów , pa­
sów  i ta śm  ta- 

picersk ich .

J. Wałkowiński i i1
F a b r y k a  K r a k ó w  —  D ę b n ik i 15 . 

T e le f o n  N r. 3005

# %
P łó tn a  ln ia n e  - pó łln iane ,

i t. p. lepsze wyroby, poleca:

PRZEM YSŁ TKACKI — J . Jórasz
K O R C Z Y N A  —  p o  w.  K r o s n o .

N a d e s ł a ć  1 - 2  zł . n a  p r ó b k i  i n a d m i e n i ć  k t ó r y c h  tk an in  p o t r z e b a ,

B I B -  Zamawiający towar otrzyma premjg.
■JSS
w

* 5 5 ®
Reklama 

dźwignią 

handlu!

m m
ŻĄD AJCIE  W SZĘD ZIE ł •»

TRWAŁE, ELEGANCKIE!
CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. -  Ogłoszenia zwykłe zł. 0'20 Nadesłane zł. 0'40. Dział ekonomiczne ikomunikaty zł. 0'8Q

i inne tekstowe zł, 080 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzędu, państw, emer. robotn. inwal. posz. pracy rabat

PRENUMERATY: miesięcznie: 1'35 zł., kwartalnie; 4‘ — zł. W  Am eryce prenumerata roczna 6 dolarów. Ceny zrozumieć należy

wraz z dostawą do domu. K o n to  c z e k o w e  P. K . O. Nr. 404.420

Za spółkę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JAN KOZICKI’
DRUKARNIA MIESZCZAŃSKA STANISŁAW A TOM ASZEW SKIEGO KRAKÓW  BATOREGO 6 Telefon 1016


